Historie rodzinne


Jakże trudno mówić tak po prostu o swojej rodzinie. No cóż, mimo że nie przepadam za podobnymi zwierzeniami, spróbuję zdradzić kilka rzadko wspominanych szczegółów z życia moich najbliższych.


Mój dziadek Hieronim był Pomorzaninem. Przez trzydzieści lat zajmował się rybołówstwem, ale tak naprawdę interesowało go myślistwo. Dziadek marzył o dalekich podróżach. Chciał ujrzeć grecki Partenon i kanał La Manche.  – Urodzony gdańszczanin – tak na ogół nazywała go babcia Hortensja. Oboje obecnie mieszkają w stolicy Wielkopolski, Poznaniu, przy ulicy św. Barbary.

Babka Hortensja, jako hoża dzieweczka, lata swej młodości spędziła w Krakowie. Mieszkała w willi z pseudokrużgankami i różowawoczerwoną blachodachówką. W ogrodzie rosły chryzantemy, rzędy tui oraz forsycji. Odkąd pamiętam, babka uwielbiała haft richelieu. 

Mój ojciec urodził się w Krakowie, ochrzczono go w kościele Na Skałce. Jak wspominał, całe dzieciństwo mieszkał w dzielnicy zwanej Zwierzyniec, niedaleko kopca Józefa Piłsudskiego. Ojciec uprawiał różne dyscypliny sportowe: skok wzwyż i w dal, nierzadko uczestniczył w zawodach hippicznych (a. hipicznych). Mając siedem lat, chciał zostać strażakiem albo dowódcą statku kosmicznego krążącego wokół Marsa. Jednak po ukończeniu studiów został wykładowcą na Uniwersytecie Jagiellońskim. Współpracował z czasopismami „Żyjmy dłużej” i „Poradnik Językowy”. Gdy przeszedł na emeryturę, jako mężczyzna pięćdziesięciosiedmioipółletni, przeprowadził się do Mrzeżyny. Dwa lata później kupił dom w Mławie i zamieszkał w pobliżu parku. Codziennie o wpół do ósmej chodził do parku, siadał w pobliżu billboardu z reklamą LG ELECTRONICS, żeby posłuchać śpiewu żołny, trznadla, kszyka, pójdźki, nurzyków i  całej tej hałaśliwej ptasiej trzódki. Teraz Mazowsze stało się jego przystanią, ma tu wielu przyjaciół i nie zamierza się już nigdzie przeprowadzać. 
